ŚWIĘTY PAWEŁ APOSTOŁ

Od Damaszku do Jerozolimy

Św. Paweł urodził się około 10 lat po Chrystusie w Tarsie – mieście, które leży dzisiaj na terenie Turcji, niedaleko granicy z Syrią. Tam też prawdopodobnie spędził wczesne lata swej młodości. W czasach Jezusa Tars znajdował się we władaniu Imperium Rzymskiego i był znaczącym centrum ówczesnej cywilizacji. Dzięki swemu położeniu miasto to stanowiło ważny punkt na szlaku handlowym prowadzącym do dużych portów nad Morzem Śródziemnym. Sprawiło to, że do Tarsu ściągali ludzie różnych narodowości. Grecy, Rzymianie, Żydzi i inne narody tworzyły społeczność, w której przenikały się różne kultury, języki i religie. Takie środowisko życia nie pozostało bez wpływu na rodziców św. Pawła i na niego samego. Znał on dobrze ówczesny świat, różnego rodzaju poglądy, wierzenia i sposoby myślenia. Poznał też języki, jakimi wówczas się posługiwano, a wśród nich język grecki, którego znajomość pozwoliła mu później na głoszenie Ewangelii poza Palestyną. Rodzice Pawła nie byli nadzwyczaj zamożni, choć niewątpliwie należeli do ludzi wpływowych, o czym świadczy fakt posiadania przez nich rzymskiego obywatelstwa, które drogą dziedziczenia przeszło na syna. Stąd też posiadał on podwójne imię: jedno w wersji hebrajskiej – „Saul”, czyli „Szaweł”, drugie w wersji łacińskiej – „Paulus”, czyli odpowiednik polskiego imienia „Paweł”.

Drugim środowiskiem życia i wzrastania Szawła była Jerozolima – święte miasto Żydów i centrum religijne judaizmu. W Dziejach Apostolskich czytamy następujące słowa Apostoła wypowiedziane przez niego w Jerozolimie: „Ja jestem Żydem urodzonym w Tarsie w Cylicji. Wychowałem się jednak w tym mieście, u stóp Gamaliela otrzymałem staranne wykształcenie w Prawie ojczystym …” (Dz 22, 3). Wypowiedź ta wskazuje, że rodzice Szawła, jeszcze gdy ten był młody, przenieśli się do Jerozolimy. Tam zdobył on wykształcenie dla Żyda najważniejsze: Dokładnie poznał zasady Prawa Mojżeszowego. Nauki pobierał w szkole sławnego uczonego Gamaliela – faryzeusza i członka Sanhedrynu. Wyuczył się także zawodu, który autor Dziejów Apostolskich określa jako wyrób namiotów (Dz 18, 3). Zawód ten był mu później pomocny w utrzymaniu w trudnych chwilach apostolskiej pracy.

Zapewne też w Jerozolimie Szaweł zetknął się z wyznawcami Chrystusa i Jego nauką. Musiał słyszeć o tym, że Jezus był wędrownym nauczycielem, że uważał się za obiecanego Mesjasza, że przypisywano mu zdziałanie wielu cudów; prawdopodobnie znał opowiadanie o Jego męce, śmierci i zmartwychwstaniu. Wiedza ta była – jak sam wyzna z perspektywy czasu w Drugim liście do Koryntian – wiedzą tylko ludzką i doczesną: „Tak więc i my odtąd już nikogo nie znamy według ciała; a jeśli nawet według ciała poznaliśmy Chrystusa, to już więcej nie znamy Go w ten sposób” (2 Kor 5,16).

To poznanie Jezusa według ciała nie spowodowało nawrócenia Szawła, lecz przyczyniło się do tego, iż stał się przeciwnikiem nauki i wyznawców Jezusa. W młodym Kościele upatrywał on zagrożenie dla judaizmu. Jako gorliwy faryzeusz troszczył się o czystość religii przodków, o skrupulatne przestrzeganie Prawa Mojżeszowego. Jako Apostoł w Liście do Galatów napisze o swojej przeszłości w następujących słowach: „Słyszeliście przecież o moim postępowaniu ongiś, gdy jeszcze wyznawałem judaizm, jak z niezwykłą gorliwością zwalczałem Kościół Boży i usiłowałem go zniszczyć, jak w żarliwości o judaizm przewyższałem wielu moich rówieśników z mego narodu, jak byłem szczególnie wielkim zapaleńcem w zachowywaniu tradycji moich przodków” (Ga 1,13-14).

Motywy, dla których Szaweł prześladował Kościół, były zatem głęboko religijne. Dopiero po swym nawróceniu, w świetle Ewangelii, zobaczy, że jego pojmowanie religijności i służby Bogu było czysto ludzkie i rozmijało się z Bożym zamysłem. 

W czym się wyraża moje szukanie Bożego zamysłu odnośnie do mojego życia? W jakim stopniu moja religijność i pobożność są odniesione do prawdy Jezusa Chrystusa? Czy nie są raczej wyrazem mojego rozumienia wiary i przywiązania do tradycji, która już mało ma wspólnego z Ewangelią?

Dlaczego Szaweł prześladował chrześcijan?

Na powyższe pytanie można odpowiedzieć krótko w sposób następujący: Ponieważ nie znał Ewangelii, nie znał Chrystusa. Dopiero doznane objawienie umożliwiło mu to poznanie. Jednakże na sposób postępowania i myślenia Pawła ogromny wpływ miały okoliczności jego życia – kultura i sposób przeżywania religijności, które go ukształtowały.

Trzeba przede wszystkim pamiętać, że Paweł był faryzeuszem. W starożytnym Izraelu, za czasów Pawła i Chrystusa, religia żydowska nie była jednolita. W ramach społeczności Izraela występowały różne grupy reprezentujące różne poglądy i tradycje. Jedną z takich grup byli faryzeusze. Istniała jednak jedna rzecz, która gwarantowała jedność i społeczną, i religijną całego narodu. Tą rzeczą było Prawo.

Mówiąc Prawo, mamy oczywiście na myśli Torę, Prawo Mojżeszowe, które zawarte jest w pierwszych pięciu księgach Starego Testamentu. 

Podczas wędrówki do ziemi obiecanej, Bóg zawarł Przymierze z Izraelem. Bóg zobowiązał się dać Izraelowi pomyślność i swe błogosławieństwo, przyrzekł szczęśliwe życie w ziemi, którą obiecał przodkom. W zamian za to lud wybrany miał się zobowiązać do przestrzegania nakazów, które Bóg przekazał mu za pośrednictwem Mojżesza. Stąd posłuszeństwo Prawu było wypełnianiem postanowień Przymierza, było wypełnianiem woli samego Boga.

Według przekonań Izraelitów Prawo to spisane było przez Mojżesza, który otrzymał je bezpośrednio od Boga. Stąd nawet sam tekst Pięcioksięgu (Tory) był otaczany wielką czcią.

Jego znaczenie dla życia Izraela wręcz trudno jest przecenić. Jeżeli weźmiemy pod uwagę jego ścisły związek z Przymierzem, jakie Bóg zawarł z Narodem Wybranym, to można powiedzieć, że było ono niemalże wszystkim w życiu religijnym Żydów. Odgrywało także bardzo ważną rolę w życiu społeczno-narodowym, a nawet politycznym. W tym wszystkim było ono ostatecznym odniesieniem; bardziej nadrzędne prawo nie istniało.

Bardzo charakterystyczną cechą faryzeuszy była ich przesadna wręcz wierność przepisom Prawa Mojżeszowego. Wierność ta dotyczyła nie tylko przepisów wprost zawartych w Torze, lecz także tych pochodzących z wypracowanej przez wieki tradycji ustnej. W tejże wierności przepisom Prawa upatrywali jedyny a zarazem doskonały środek zarówno na bycie sprawiedliwym przed Bogiem, jak i na zachowanie tożsamości narodowo-kulturowej w obliczu postępującej hellenizacji. Była to swego rodzaju recepta na bycie doskonałym Żydem oraz antidotum na wszelkie zło. Tego rodzaju niby bogobojna i godna pochwały postawa doprowadziła do ogromnego nagromadzenia przepisów i monstrualnego wręcz formalizmu.

Biorąc pod uwagę ważność Prawa w życiu Izraelity oraz charakterystykę faryzeizmu, dość łatwo jest zrozumieć Pawłową troskę o judaizm i jego niechętną postawę wobec chrześcijaństwa. Wyznawców Chrystusa traktował po prostu jako niebezpieczną sektę, która podważa obowiązywalność świętego Prawa, przez co zwraca się przeciwko samemu Przymierzu, a tym samym uderza w jądro tożsamości narodowej i religijnej Izraela. Trudno natomiast jest sobie wyobrazić to, co stało się później, pod wpływem wydarzenia u bram Damaszku – że faryzeusz Paweł porzuca przepisy Tory, tradycję przodków i judaizm, że porzuca to, co kształtowało go przez całe dotychczasowe życie, co stanowiło o jego tożsamości.

Paweł w swoich listach wielokrotnie będzie wracał do motywu Prawa i motywu spełniania uczynków przepisanych przez Prawo. Będzie podkreślał, że uczynki te nikogo nie mogą uczynić sprawiedliwym przed Bogiem, a zbawienie otrzymujemy darmo, w sposób niezasłużony, o ile wierzymy w Ewangelię Jezusa Chrystusa. Dopiero z tej wiary wypływają uczynki miłości, jako odpowiedź na miłość Boga objawioną w Jezusie Chrystusie. 

Co dla mnie oznacza darmowość zbawienia? Czy „dobre uczynki” wypełniam po to, żeby sobie zasłużyć na zbawienie, czy dlatego, że w nich wyraża się moja wiara, iż dzięki otrzymanemu zbawieniu mogę już żyć nie dla siebie, ale dawać siebie innym?
Zobaczyć życie w prawdzie Ewangelii

Można powiedzieć, iż Szaweł – prześladowca był prawym i pobożnym człowiekiem, zatroskanym o „sprawy Boże”. Głęboko przekonany, że wypełnia wolę Bożą, bierze bierny udział w ukamienowaniu diakona Szczepana. Jego udział w tym wyroku śmierci, przepisanym przez Prawo, św. Łukasz w Dziejach Apostolskich opisuje dwoma krótkimi stwierdzeniami: „Wyrzucili go poza miasto i kamienowali, a świadkowie złożyli swe szaty u stóp młodzieńca zwanego Szawłem” (Dz 7,58), i następnie: „Szaweł zaś zgadzał się na zabicie go” (Dz 8,1). Nieco dalej autor Dziejów Apostolskich pisze: „Szaweł ciągle jeszcze siał grozę i dyszał żądzą zabijania uczniów Pańskich. Udał się do arcykapłana i poprosił go o listy do synagog w Damaszku, aby mógł uwięzić i przyprowadzić do Jerozolimy mężczyzn i kobiety, zwolenników tej drogi, jeśliby jakichś znalazł” (Dz 9,1).

Jednak w życie Szawła w sposób gwałtowny i niespodziewany wkracza Jezus Chrystus. Św. Łukasz kontynuuje swe opowiadanie: „Gdy zbliżał się już w swojej podróży do Damaszku, olśniła go nagle światłość z nieba. A gdy upadł na ziemię, usłyszał głos, który mówił: «Szawle, Szawle, dlaczego Mnie prześladujesz?». «Kto jesteś, Panie?» – powiedział. A On: «Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz. Wstań i wejdź do miasta, tam ci powiedzą, co masz czynić»” (Dz 9,3-5).

Czytamy dalej w Dziejach Apostolskich, że Szaweł olśniony przez Jezusa traci wzrok, przestaje widzieć. Jest to zewnętrzny znak jego wewnętrznej sytuacji: Pozostawał on ślepy na prawdę o Chrystusie, na prawdę Ewangelii. Pozostaje niewidomy przez trzy dni, a liczba trzy w języku biblijnym jest symbolem zdecydowanej, zbawczej interwencji Boga. Dopiero gdy Ananiasz położył na nim ręce, gdy został napełniony Duchem Świętym, przejrzał. Przejrzał nie tylko oczyma, ale dojrzał prawdę Ewangelii. Wtedy też został ochrzczony To nowe widzenie symbolizuje nową egzystencjalną sytuację Pawła – sytuację życia w prawdzie Ewangelii. 

Co dla mnie oznacza życie w prawdzie Ewangelii? Czy potrafię rozróżniać, kiedy moje życie jest poddane światłu Ewangelii, a kiedy postępuję tylko według własnego rozeznania?
„Ilekroć niedomagam, tylekroć jestem mocny”
Wydarzenie pod Damaszkiem miało decydujące znaczenie dla nawrócenia Pawła. Tam dokonało się owo widzenie – widzenie i prawdziwe poznanie nie tylko Jezusa, ale i własnego życia w prawdzie Ewangelii. Widzenie to i poznanie było na tyle realistyczne i głębokie, że postawiło Pawła w rzędzie apostołów obok grona Dwunastu, mimo że nie był on uczniem Jezusa przed Jego śmiercią; nie był też bezpośrednim świadkiem zmartwychwstania. 

Opisując swe doświadczenie pod Damaszkiem św. Paweł używa czasownika „widzieć”: Czyż nie jestem wolny? Czy nie jestem apostołem? Czyż nie widziałem Jezusa, Pana naszego? (1 Kor 9, 1). Użyte przez św. Pawła wyrażenie – „widziałem Pana” jest identyczne do opisów ewangelicznych, które mówią o świadectwie osób po spotkaniu ze Zmartwychwstałym Panem. Maria Magdalena stwierdza: Widziałam Pana i to mi powiedział (J 20, 18). Podobnie uczniowie po spotkaniu ze Zmartwychwstałym zwracają się do niedowierzającego Tomasza mówiąc: Widzieliśmy Pana! (J 20, 25).

Używając więc słów „widziałem Pana” św. Paweł pragnie podkreślić swój związek ze świadkami zmartwychwstania. Podobnie jak Maria Magdalena i apostołowie, św. Paweł dostąpił łaski „widzenia” Zmartwychwstałego. Widzenie to nie było tylko zwykłym patrzeniem w sensie fizycznym, ale miało charakter osobowego spotkania pozwalającego Apostołowi Narodów w jasnym świetle ujrzeć prawdę o swoim życiu. Tylko takie „widzenie” było w stanie wywołać u św. Pawła tak gwałtowną reorientację życia.


W świetle Ewangelii zobaczył moc śmierci i krzyża Chrystusa, tym samym też moc, jaką Bóg obdarza go w jego cierpieniach i przeciwnościach. To nowe doświadczenie opisze on następującymi słowami: „Dlatego mam upodobanie w moich słabościach, w obelgach, w niedostatkach, w prześladowaniach, w uciskach z powodu Chrystusa. Albowiem ilekroć niedomagam, tylekroć jestem mocny” (2 Kor 12,10).

Czy moja wiara wynika ze znajomości Chrystusa ukrzyżowanego i zmartwychwstałego? W jakim stopniu dostrzegam Jego obecność we wszystkich sytuacjach mojego życia? Na ile w cierpieniach i przeciwnościach widzę szansę zbliżenia się do Jezusa Chrystusa i otwierania się na przyjęcie Jego mocy?

Wolność oddania życia: prześladowca staje się prześladowanym

Wydarzenie pod Damaszkiem całkowicie odmieniło Pawła. Dzięki mocy Ewangelii stał się człowiekiem wolnym. Stan chrześcijańskiej wolności opisuje apostoł w Liście do Rzymian pełnymi entuzjazmu słowami: „Któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej? Utrapienie, ucisk czy prześladowanie, głód czy nagość, niebezpieczeństwo czy miecz? Jak to jest napisane: Z powodu Ciebie zabijają nas przez cały dzień, uważają nas za owce przeznaczone na rzeź. Ale we wszystkim tym odnosimy pełne zwycięstwo dzięki Temu, który nam umiłował” (Rz 8,35).

Wyzwolenie ku prawdziwej wolności, jakiego doświadczył Paweł, w sposób następujący w jednej z katechez przedstawia Ks. Biskup Zbigniew Kiernikowski:

„Dopiero gdy pod wpływem objawienia Jezusa Chrystusa dokonało się cudowne nawrócenie Pawła, zrozumiał on, że jego wrogość wobec Kościoła, przeżywana przez niego jako służenie Bogu, w rzeczywistości była wrogością wobec woli Bożej. Wrogość ta realizowała się w silnym, zaciekłym ponad miarę, nieustępliwym prześladowaniu i niszczeniu dzieła Bożego, tj. Kościoła Boga i w konsekwencji – samego Chrystusa (por. też Flp 3,6 i Dz 8,1; 9,1nn i par.). To było jego swoiste zniewolenie przez Prawo, czy przez jego rozumienie Prawa i służby Bogu. Będąc zniewolonym, Paweł prześladował. Myślał, że służy Bogu, a tymczasem walczył z Bogiem. Był przekonany, że broni tożsamości ówczesnej wspólnoty ludu wybranego, a tymczasem zwalczał manifestację Boga, jaką była wspólnota wierzących w Mesjasza i stanowiąca Ciało Jezusa Chrystusa. Można powiedzieć, że Paweł stał się niewolnikiem ludzkiego pojmowania służby Bogu.

Objawienie się Jezusa Chrystusa temu pobożnemu i zaangażowanemu w sprawy Boże niewolnikowi siebie, jakim był faryzeusz Szaweł, to przewrót wszystkiego w jego życiu. Przede wszystkim jednak to wyzwolenie go od ludzkiego pojmowania służby Bogu i wspólnocie ludu Bożego. Gdy prawda objawienia Jezusa Chrystusa, a w szczególności Jego krzyża i mocy Jego zmartwychwstania, spocznie w Pawle i niejako go posiądzie, będzie wolnym od siebie sługą Jezusa Chrystusa i sługą wszystkich, by przynajmniej niektórych pozyskać dla Chrystusa (zob. np. 1 Kor 9,16-23). Odtąd prześladowany z różnych stron, będzie wiedział, że to jest jego drogą świadectwa składanego Chrystusowi dla niesienia zbawienia (zob. 2 Kor 11,23-33; por. Kol 1,24nn). Ta całkowita przemiana życia dokonała się wyłącznie jako konsekwencja Bożego objawienia, a nie jakiegoś ludzkiego pouczenia. Z tego objawienia i głębokości nawrócenia Pawła płynie jego wolność życia. Wolność służenia Bogu i ludziom. Wolność wobec prześladowań, cierpienia i śmierci. Ewangelia stała się w tym człowieku życiem. Prawo go zabiło, Ewangelia go ożywiła. W tym też Paweł jest dla nas ikoną, która emanuje wolnością walki i wolnością poddania się”. 

Co dla mnie oznacza bycie człowiekiem wolnym? Jaką postawę przyjmuję wobec przeciwności, różnego rodzaju prześladowań? Czy potrafię je przeżywać jako swój udział w Ewangelii i w służbie zbawieniu innych?

Święty Paweł Apostołem Narodów

Od początku pełnienia swej misji św. Paweł czuje się w szczególny sposób powołany do głoszenia Ewangelii poza granicami Izraela. W czasie spotkania z Apostołami z grona Dwunastu w Jerozolimie Paweł otrzymał od nich potwierdzenie autentyczności głoszonej przez siebie Ewangelii. Apostołowie potwierdzili ponadto jego szczególne powołanie do głoszenia Ewangelii wśród pogan (zob. Ga 2,6-7). Charakter misyjnej działalności Pawła sprawił, że został on nazwany Apostołem Narodów.

Jego pełną oddania działalność apostolską w następujący sposób opisuje papież Benedykt XVI:

„Jedną z podstawowych lekcji, jakich udziela Paweł, jest powszechny zasięg, który cechuje jego apostolat. Odczuwając w sposób dojmujący problem dostępu nie-Izraelczyków, czyli pogan, do Boga, który w Jezusie Chrystusie ukrzyżowanym i zmartwychwstałym przynosi zbawienie wszystkim ludziom bez wyjątku, poświęcił samego siebie, by głosić tę Ewangelię, czyli dosłownie «dobrą nowinę», to jest orędzie łaski służące pojednaniu człowieka z Bogiem, z samym sobą i z innymi. Od pierwszej chwili zrozumiał on, że chodzi o rzeczywistość, dotyczącą nie tylko Żydów czy pewnej grupy ludzi, ale mającą wymiar powszechny i dotyczący wszystkich, gdyż Bóg jest Bogiem wszystkich. Punktem wyjścia do jego podróży był Kościół Antiochii Syryjskiej, gdzie po raz pierwszy Ewangelia była przepowiadana Grekom i gdzie ukuty został termin «chrześcijanie» (por. Dz 11,20.26), to jest wierzący w Chrystusa. Stamtąd udał się on najpierw na Cypr, a następnie wielokrotnie do regionów Azji Mniejszej (Pizydii, Likaonii, Galacji), z kolei do Europy (Macedonii, Grecji). Były też takie ważne miasta jak Efez, Filippi, Tesalonika, Korynt, nie zapominając wszakże o Berei, Atenach i Milecie.

W apostolstwie Pawła nie brakowało trudności, którym stawiał on odważnie czoło z miłości do Chrystusa. On sam wspomina, że przeszedł «przez trudy... przez więzienia... przez chłosty... przez częste niebezpieczeństwa śmierci...; trzy razy byłem sieczony rózgami, raz kamienowany, trzykrotnie byłem rozbitkiem na morzu... Często w podróżach, w niebezpieczeństwach, na rzekach, w niebezpieczeństwach od zbójców, w niebezpieczeństwach od własnego narodu, w niebezpieczeństwach od pogan, w niebezpieczeństwach w mieście, w niebezpieczeństwach na pustkowiu, w niebezpieczeństwach na morzu, w niebezpieczeństwach od fałszywych braci; w pracy i umęczeniu, często na czuwaniu, w głodzie i pragnieniu, w licznych postach, w zimnie i w nagości, nie mówiąc już o mojej codziennej udręce płynącej z troski o wszystkie Kościoły» (2 Kor 11,23-28). Z fragmentu Listu do Rzymian (por. 15,24.28) przebija zamiar dotarcia aż do Hiszpanii, na krańce Zachodu, aby głosić wszędzie Ewangelię, aż po krańce znanego wówczas świata. Jakże nie podziwiać takiego człowieka? Jak nie dziękować Panu za to, że dał nam Apostoła tej miary? Jest oczywiste, że nie byłby on w stanie stawić czoła tak trudnym, a czasem rozpaczliwym sytuacjom, gdyby nie kierował się racją mającą wartość bezwzględną, w obliczu której żadnej granicy nie można było uważać za nie do sforsowania”.

Ile ja jestem w stanie poświęcić dla Ewangelii? Co jestem gotów stracić, by dać świadectwo Jezusowi Chrystusowi, by inni poznali prawdę Ewangelii?

„Przeznaczony do Ewangelii”

Św. Paweł otwiera List do Rzymian następującymi słowami: „Paweł, sługa Chrystusa Jezusa, przeznaczony do głoszenia Ewangelii Bożej (…)”. „Przeznaczony do głoszenia Ewangelii” – tak brzmią słowa Apostoła w polskim przekładzie. Gdybyśmy jednak chcieli przetłumaczyć dosłownie słowa św. Pawła, wspomniane sformułowanie brzmiałoby: „przeznaczony do Ewangelii”. To dosłowne tłumaczenie, jakkolwiek mogłoby wydawać się niezgrabne w języku polskim, niesie ze sobą bardzo znaczącą treść. Tak więc św. Paweł jest „przeznaczony do Ewangelii”.

Co to oznacza i jak należy rozumieć to Pawłowe przeznaczenie, wyjaśnia Ks. Biskup Zbigniew Kiernikowski w jednej ze swych katechez:

„Użyte w tym miejscu słowo greckie aphorismenos, czy też łacińskie segregatus oznacza dosłownie „oddzielony” czy „wydzielony” do Ewangelii. To znaczy, że ktoś, o kim w ten sposób się mówi, sam zostaje dotknięty rzeczywistością Ewangelii, czyli Dobrej Nowiny. To on jest przeznaczony, aby w nim stało się to, co owa Dobra Wiadomość obwieszcza. Istotne jest więc to, by najpierw i przede wszystkim w nim Ewangelia stawała się i okazywała się Ewangelią. Natomiast głoszenie Ewangelii innym dokonuje się później.

Zanim przejdzie się do głoszenia Ewangelii, konieczne jest, aby w osobie do tego przeznaczonej czy wybranej miało miejsce to, co jest z Ewangelii, a więc to, co jest nową jakością – nową w stosunku do mentalności Prawa, do legalizmu. Przykładem i wzorem jest sam Apostoł. On to przeżył i to stanowi bardzo istotny element jego specyficznej apostolskiej tożsamości. Istotne jest, aby dokonało się doświadczenie umierania pod Prawem i dla Prawa oraz doświadczenie zmartwychwstania w wierze w Dobrą Nowinę. Oznacza to, że taka osoba widzi w sobie jako prawdziwe to, iż – słuchając tej Nowiny – można umierać poddając się Prawu i żyć jako wolny od Prawa, tzn. przeżywający swoją wolność w poddaniu się Prawu.

Szaweł był faryzeuszem, a więc kimś, kto był wysegregowany, świadomie i w najwyższym stopniu. To był wyraz jego faryzeizmu – jego wierności wobec Prawa. Był bowiem faryzeuszem z własnego wyboru (por. Flp 3,5). Teraz, począwszy od wydarzenia u bram Damaszku, ten sam człowiek, który kiedyś był z własnego wyboru wysegregowany dla Prawa, po otrzymaniu Objawienia Jezusa Chrystusa, zrozumiał, że został i jest wysegregowany dla Ewangelii.

Kto usłyszy Ewangelię i do kogo ta Ewangelia dotrze, albo kto pozna, że jest „przeznaczony” do Ewangelii, i kto to wybranie czy ten dar przyjmie, ten nie może nią nie żyć i nie może tym darem nie dzielić się z innymi. Będzie to czynił pośród trudności i prześladowań. Wie bowiem, jak wielka i pełna mocy jest ta Ewangelia, która człowieka nawraca. Nie może jej nie głosić, bo stała się ona cząstką nowego życia. Niczego nie czyni  już dla uzyskania czegokolwiek, lecz wszystko czyni, aby pozostać w tej tajemnicy tracenia własnego życia, by okazała się moc Jezusa Chrystusa Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego. Nosi na sobie znamię przeznaczenia i wie, że to jest jego życiem i wolnością”.

W jaki sposób Ewangelia kształtuje moje własne życie i mój sposób myślenia? Czy znam Dobrą Nowinę, przyjąłem ją i żyję nią tak,  że nie mogę jej nie głosić innym? 

Ewangelia Pawła

Św. Paweł po swoim nawróceniu staje się gorliwym Apostołem. To, co przez Chrystusa zostało mu objawione, z wielkim oddaniem przekazuje innym. W szczególny sposób zostaje powołany do pełnienia misji apostoła wśród pogan. Odbywa trzy podróże misyjne, przemierzając znaczną część ówczesnego cywilizowanego świata, aby w końcu umrzeć męczeńską śmiercią w Rzymie – politycznym centrum tegoż świata. Jak sam wielokrotnie pisze, przedmiotem jego misji i przepowiadania jest Ewangelia Jezusa Chrystusa. Niekiedy jednak mówi o swojej Ewangelii, jak np. w Drugim liście do Tymoteusza: „Pamiętaj na Jezusa Chrystusa, potomka Dawida! On według Ewangelii mojej powstał z martwych” (2 Tym 2,8). Dlaczego św. Paweł mówiąc o Ewangelii Jezusa Chrystusa mówi także o „swojej Ewangelii”? Czym jest ta Ewangelia Pawła?

Na te pytania Ks. Biskup Zbigniew Kiernikowski odpowiada w jednej ze swych katechez:

„Św. Paweł ma odwagę mówić o «swojej Ewangelii». Czyżby po prostu tak myślał i w imię tego np. konfrontował się z Piotrem w Antiochii? Czyżby miała to być Ewangelia inna od głoszonej przez pozostałych uczniów i Apostołów? A może odmienna od tej, jaką głosił podczas swego ziemskiego nauczania sam Jezus? Te pytania może wydają się banalne czy nieuzasadnione. Nie są one jednak pozbawione pewnych racji. Św. Paweł bowiem był przekonany o swoistej „inności” czy „odrębności” swego powołania i swojej misji.
Ewangelia Pawła to obecność tajemnicy Jezusa Chrystusa w nim. Gdy więc mowa o Ewangelii Pawła, to nie chodzi o jakby prywatną jego Ewangelię, rozumianą jako zestawienie prawd do nauczania, lecz o jego osobiste doświadczenie Jezusa Chrystusa ukrzyżowanego i zmartwychwstałego. Dokonało się to w cierpieniu nawrócenia oraz w darze i trudzie posłannictwa. Dalej, jest to jego osobiste zaangażowanie w głoszenie, które charakteryzuje jego metodę misyjną: głoszona przez Pawła Ewangelia Boga o Jezusie Chrystusie jest jednocześnie Ewangelią Pawła, bo on, głosząc Ewangelię Jezusa Chrystusa, cierpi i umiera, a jednocześnie żyje i zmartwychwstaje. Paweł wie, że głoszona przez niego Ewangelia ma swoje źródło w darmowej inicjatywie Boga. On tego doświadczył na sobie. Wie, że podstawową treścią tej Ewangelii jest Jezus Chrystus, Syn Boży, i to ukrzyżowany i zmartwychwstały. Wie, że jest ona wiarygodna w tym, kto głosząc ją, przeżywa to, co ona zawiera (Rz 1,1-4)”.

W jaki sposób w moim życiu przejawia się życie Ewangelią Jezusa Chrystusa? W jakich sytuacjach doświadczam tego, że choć z jej powodu jakoś umieram, to jednak otrzymuję nowe życie, które pochodzi od Boga?

Mądrość krzyża i jego moc

Jednym z głównych tematów przepowiadania św. Pawła jest tajemnica Chrystusowego krzyża. Temat krzyża był trudny do zrozumienia zarówno dla Żydów, jak i dla tych, którzy pochodzili z pogaństwa. Dla Żyda poniżenie i cierpienie, jakiego doznał Jezus, było sprzeczne z jego wyobrażeniem Bożego błogosławieństwa. Dla rozmiłowanego w filozoficznych spekulacjach Greka wartość śmierci na krzyżu była absurdem. Apostoł podkreśla jednak, iż zamysł Boży jest o wiele doskonalszy niż ludzkie wyobrażenia i spekulacje. W Pierwszym liście do Koryntian pisze: „To bowiem, co jest głupstwem u Boga, przewyższa mądrością ludzi, a co jest słabe u Boga, przewyższa mocą ludzi” (1 Kor 1,25). Tym „głupstwem” i „sła​bością” w oczach wielu ludzi, tak w czasach św. Pawła jak i dzisiaj, jest cierpienie i krzyż. Chrystus ukrzyżowany był jednak mimo wszystko – wbrew światowej mądrości – głównym przedmiotem przepowiadania Apostoła. Pisze on do gminy w Koryncie: „Tak więc, gdy Żydzi żądają znaków, a Grecy szukają mądrości, my głosimy Chrystusa ukrzyżowanego, który jest zgorszeniem dla Żydów, a głupstwem dla pogan, dla tych zaś, którzy są powołani, tak spośród Żydów, jak i spośród Greków, Chrystusem, mocą Bożą i mądrością Bożą” (1 Kor 1,22-24).

O krzyżu Chrystusa św. Paweł pisze w dwojaki sposób. Na pierwszy plan wysuwa się zbawcza wartość śmierci Jezusa: Na krzyżu dokonało się zbawienie świata. Apostoł będzie podkreślał, że Chrystus umarł za nas grzeszników (Rz 5,6.8;) – za nasze grzechy (1 Kor 15,3), że przez Jego krew zostaliśmy usprawiedliwieni (Rz 5,9) i pojednani z Bogiem (Rz 5,10).

Drugim wymiarem tajemnicy krzyża w nauczaniu św. Pawła jest jego aktualność w życiu każdego wyznawcy Chrystusa: Nie ma prawdziwego chrześcijaństwa bez krzyża, bez właściwego przeżywania cierpienia, poniżenia i niepowodzeń. Droga Chrystusa od śmierci do zmartwychwstania jest też drogą życia chrześcijańskiego. Jest drogą nawrócenia. Apostoł przede wszystkim sam doświadcza takiego życia i jest jego świadkiem wobec innych. W Drugim liście do Koryntian pisze: „Nosimy nieustannie w ciele naszym konanie Jezusa, aby życie Jezusa objawiło się w naszym śmiertelnym ciele” (2 Kor 4, 10). Cierpienia, niedostatki i prześladowania są dla św. Pawła miejscem, gdzie w jego życiu w szczególny sposób objawia się wyzwalająca moc Boga: „Ilekroć niedomagam, tylekroć jestem mocny” (2 Kor 12,10).

Czym jest dla mnie, w moim życiu, moc i mądrość krzyża? W jaki sposób wpływa na moje przeżywanie swojej grzeszności, ograniczeń, różnego rodzaju doświadczeń?

Życie mocą łaski chrztu

W Liście do Rzymian św. Paweł pisze: „Czyż nie wiadomo wam, że my wszyscy, którzyśmy otrzymali chrzest zanurzający w Chrystusa Jezusa, zostaliśmy zanurzeni w Jego śmierć? Zatem przez chrzest zanurzający nas w śmierć zostaliśmy razem z Nim pogrzebani po to, abyśmy i my wkroczyli w nowe życie – jak Chrystus powstał z martwych dzięki chwale Ojca” (Rz 6,3-4). Słowa te stanowią fragment chrzcielnej katechezy apostoła, jaką zawarł w 6. rozdziale swego listu.

Św. Paweł naucza, że chrzest pozostaje w bezpośrednim związku z Paschą Chrystusa – z Jego śmiercią i zmartwychwstaniem. Ściślej mówiąc, ten, który chrzest przyjmuje, wchodzi w życie na wzór Chrystusowej Paschy. Otrzymuje moc życia tą Paschą.

Zanurzenie w chrzcielnej wodzie jest znakiem śmierci – na wzór śmierci Chrystusa. Jest znakiem śmierci starego człowieka, który ze strachu o siebie, o swoje życie jest zwrócony ku sobie samemu, a przez to grzeszny. Jest ponadto znakiem tego, że chrześcijanin jest w stanie świadomie i dobrowolnie umierać, tracić siebie, tracić to, co ważne i cenne, gdyż wie, iż to umieranie jest początkiem nowego życia; wie, że gdy umiera i traci, Bóg przychodzi z mocą dającą nowe życie.

Wynurzenie z wody chrztu jest znakiem tego nowego życia: wynurza się nowy człowiek – człowiek wyzwolony z lęku o siebie, o swoje życie. Wynurza się człowiek wolny, mający moc przyjmowania krzyża.

Warto zwrócić uwagę na to, że św. Paweł nie kieruje swej katechezy do przygotowujących się do chrztu katechumenów, lecz do już ochrzczonych chrześcijan. Jest to zatem nie tylko pouczenie, czym jest chrzest, ale też wezwanie do życia według przyjętego sakramentu, wezwanie do życia jego mocą. Apostoł chce przypomnieć rzymskim chrześcijanom, że ich usprawiedliwienie i zbawienie nie zależy od wykonywania pobożnych uczynków przepisanych przez Prawo, ale od łaski Boga, łaski nowego życia, które otrzymali na chrzcie.

Pawłowe wezwanie jest przede wszystkim aktualne dzisiaj, w naszych parafiach i wspólnotach, gdyż – trzeba to otwarcie przyznać – wielu z nas zatraciło w swym życiu żywe, bezpośrednie odniesienie do przyjętego chrztu, które jest przecież podstawą chrześcijańskiego życia. 

Co dla mnie oznacza życie według przyjętego chrztu? W jakich sytuacjach ludzie mogą poznać po moim postępowaniu, że jestem człowiekiem ochrzczonym? Czy staram się zgłębiać to, czym jest chrzest – na przykład włączając się w proponowany przez Biskupa Siedleckiego program „Chrzest w życiu i misji Kościoła”? 
Relacja chrześcijanina do Chrystusa

Wiemy, iż Paweł wykazywał bezsens szukania usprawiedliwienia za pomocą uczynków przepisanych przez Prawo. Przywiązani do Prawa chrześcijanie pochodzenia żydowskiego musieli zadawać sobie pytanie, na czym ma polegać życie człowieka ochrzczonego, jeżeli nie na uczynkach? Jest to pytanie o relację do Chrystusa i Jego dzieła – pytanie niezwykle ważne i aktualne także dla nas. Papież Benedykt XVI udziela na nie odpowiedzi w jednej ze środowych katechez:

„Spoglądając na Pawła, stawiamy sobie zasadnicze pytanie: jak dochodzi do spotkania istoty ludzkiej z Chrystusem? I na czym polega wynikająca z niego relacja? Odpowiedź, jakiej udziela Paweł, może być zrozumiana dwojako. Po pierwsze, Paweł pomaga nam zrozumieć bezwzględnie podstawową i niezastąpioną wartość wiary. Oto, co pisze w Liście do Rzymian: «Sądzimy bowiem, że człowiek osiąga usprawiedliwienie przez wiarę, niezależnie od pełnienia nakazów Prawa» (3, 28). Podobnie w Liście do Galatów: «człowiek osiąga usprawiedliwienie nie przez wypełnianie Prawa za pomocą uczynków, lecz jedynie przez wiarę w Jezusa Chrystusa, my właśnie uwierzyliśmy w Jezusa Chrystusa, by osiągnąć usprawiedliwienie z wiary w Chrystusa, a nie przez wypełnianie Prawa za pomocą uczynków, jako że przez wypełnianie Prawa za pomocą uczynków nikt nie osiągnie usprawiedliwienia» (2, 16). «Osiągnąć usprawiedliwienie» oznacza stać się prawym, czyli zostać przyjętym przez miłosierną sprawiedliwość Boga i wejść w komunię z Nim, a w konsekwencji móc nawiązać bardziej prawdziwe stosunki z wszystkimi naszymi braćmi: a to na podstawie całkowitego przebaczenia naszych grzechów. Otóż Paweł powiada całkiem wyraźnie, że ten warunek życia zależy nie od naszych ewentualnych dobrych uczynków, ale od czystej łaski Boga: «dostępujemy usprawiedliwienia darmo, z Jego łaski, przez odkupienie, które jest w Chrystusie Jezusie» (Rz 3, 24).

W tych słowach święty Paweł wyraża zasadniczą treść swego nawrócenia, nowy kierunek swego życia, będący wynikiem swego spotkania ze zmartwychwstałym Chrystusem. Przed nawróceniem Paweł nie był człowiekiem dalekim od Boga i Jego Prawa. Przeciwnie, był praktykujący, a jego przestrzeganie Prawa graniczyło z fanatyzmem. W świetle spotkania z Chrystusem pojął jednak, że w ten sposób starał się budować samego siebie, własną sprawiedliwość, a z całą tą sprawiedliwością żył tylko dla siebie. Zrozumiał, że bezwzględnie konieczny był nowy kierunek w jego życiu. A ten nowy kierunek wyraził sam w słowach: «Choć nadal prowadzę życie w ciele, jednak obecne życie moje jest życiem wiary w Syna Bożego, który umiłował mnie i samego siebie wydał za mnie» (Gal 2, 20). A zatem Paweł nie żyje już dla siebie, dla swej własnej sprawiedliwości. Żyje dla Chrystusa i z Chrystusem, dając samego siebie, a nie szukając już i nie budując samego siebie. To jest nowa sprawiedliwość, nowy kierunek, wyznaczony nam przez Pana, dany nam przez wiarę. W obliczu krzyża Chrystusa – najwyższego wyrazu Jego samoofiarowania, nikt nie może chlubić się samym sobą, własną sprawiedliwością dokonaną przez siebie i dla siebie! Gdzie indziej, powtarzając za Jeremiaszem, Paweł wyraża tę myśl pisząc: «W Panu się chlubi ten, kto się chlubi» (1 Kor 1, 31 = Jr 9, 22 i n.); albo: «Co do mnie, nie daj, Boże, bym się miał chlubić z czego innego, jak tylko z krzyża Pana naszego Jezusa Chrystusa, dzięki któremu świat stał się ukrzyżowany dla mnie, a ja dla świata» (Gal 6, 14)”.

Gdzie jako chrześcijanin szukam mojego usprawiedliwienia? W jakim stopniu jest we mnie jeszcze przekonanie, że zasługuję na usprawiedliwienie przez wypełnianie pewnych uczynków, a na ile ufam usprawiedliwiającej mnie całkowicie za darmo miłości Boga objawionej w krzyżu Jego Syna? 

Chrześcijańska tożsamość

W dniu dzisiejszym chcemy kontynuować wczorajsze rozważania nad głównymi rysami chrześcijańskiego życia w nauczaniu św. Pawła. W szukaniu odpowiedzi na pytanie o tożsamość chrześcijanina niech nadal towarzyszą nam słowa papieża Benedykta XVI.

„Na tożsamość chrześcijańska składają się dwa elementy: nieszukanie samego siebie, lecz otrzymywanie od Chrystusa i dawanie się z Chrystusem i, tym samym, osobisty udział w działaniach samego Chrystusa, aż po zanurzenie się w Nim i dzielenie zarówno Jego śmierci, jak i Jego życia. To właśnie św. Paweł pisze w Liście do Rzymian: «Otrzymaliśmy chrzest zanurzający w Jego śmierci... zostaliśmy razem z Nim pogrzebani... zostaliśmy z Nim złączeni w jedno... Tak i wy rozumiejcie, że umarliście dla grzechu, żyjecie zaś dla Boga w Chrystusie Jezusie» (Rz 6,3.4.5.11). Znamienne jest właśnie to ostatnie określenie: według Pawła bowiem nie wystarczy powiedzieć, że chrześcijanami są ochrzczeni bądź wierzący; dla niego równie ważne jest stwierdzenie, że są oni «w Chrystusie Jezusie». Kiedy indziej odwraca on terminy i pisze, że «Chrystus mieszka w nas», czy «we mnie» (Gal 2,20). To wzajemne przenikanie się między Chrystusem a chrześcijaninem, tak charakterystyczne dla nauczania Pawła, dopełniają jego wywody na temat wiary. Wiara bowiem, choć łączy nas dogłębnie z Chrystusem, podkreśla rozróżnienie między nami a Nim. Jednakże – według Pawła – życie chrześcijanina zawiera również składnik, który moglibyśmy nazwać «mistycznym», jako że pociąga za sobą nasze utożsamianie się z Chrystusem i Chrystusa z nami. W tym znaczeniu Apostoł dochodzi wręcz do określenia naszych cierpień jako «cierpień Chrystusa w nas» (2 Kor 1,5), tak iż «nosimy nieustannie w ciele naszym konanie Jezusa, aby życie Jezusa objawiło się w naszym ciele»(2 Kor 4,10).

To wszystko winniśmy realizować w naszym codziennym życiu, idąc za przykładem Pawła, który żył stale z owym wielkim duchowym rozmachem. Z jednej strony wiara powinna nas utrzymywać w stałej postawie pokory wobec Boga, co więcej, wielbienia i wysławiania Go. W istocie bowiem to, czym jesteśmy jako chrześcijanie, zawdzięczamy Jemu i Jego łasce. Ponieważ nic i nikt nie może zająć Jego miejsca, trzeba więc, abyśmy niczemu ani nikomu nie oddawali takiej czci, jaką Jemu oddajemy”.

Jak pojmuję moje bycie chrześcijaninem? W czym upodabniam się do Chrystusa? Kiedy inni, patrząc na moje życie, mogą dostrzec, że Chrystus żyje we mnie, a ja w Nim?

Kościół Ciałem Chrystusa

Jednym z głównych tematów nauczania św. Pawła jest Kościół. Temat ten musiał być szczególnie bliski Apostołowi, gdyż był on świadkiem powstawania nowych wspólnot kościelnych dzięki mocy Ewangelii, którą głosił.


Paweł, pisząc o rzeczywistości Kościoła, używa bardzo obrazowego języka. Najważniejszym i chyba najbardziej sugestywnym z używanych przez niego obrazów jest ciało – organizm, który stanowi jedność w różnorodności swych członków. W Liście do Rzymian pisze: „Jak bowiem w jednym ciele mamy wiele członków, a nie wszystkie członki spełniają tę samą czynność – podobnie wszyscy razem tworzymy jedno ciało w Chrystusie, a każdy z osobna jesteśmy nawzajem dla siebie członkami” (Rz 12,4-5). Co więcej, ciało, które tworzy Kościół, jest jednocześnie Ciałem Chrystusa: „Wy przeto jesteście Ciałem Chrystusa i poszczególnymi jego członkami” – czytamy dalej w Liście do Rzymian (Rz 12,27). Kościół zatem jest wspólnotą, na którą Chrystus oddziałuje w sposób tak mocny i rzeczywisty, że On sam się w niej uobecnia; wspólnota ta zaś przedstawia Jego Ciało.


Prawdy tej doświadczył Apostoł już podczas objawienia w drodze do Damaszku. Powalony na ziemię usłyszał pytanie: „Szawle, Szawle, dlaczego mnie prześladujesz?”. Na swoje pytanie: „Kim jesteś, Panie?”, usłyszał odpowiedź: „Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz” (Dz 9,4-5). Już zatem u początku swej drogi chrześcijańskiego życia doświadczył, że Chrystus identyfikuje się ze swym Kościołem.


Jedność Chrystusa i Kościoła wskazuje wyraźnie na to, że Kościół nie jest wynikiem ludzkich działań i zabiegów. Nikt z ludzi nie może przecież stworzyć Ciała Chrystusa. Kościół jest więc rzeczywistością daną przez Boga, Jego darem. Kościół istnieje dlatego, że Jezus przyjął ludzi do wspólnoty ze sobą, przyjął do swego Ciała. To przyjęcie dokonuje się we chrzcie świętym. Św. Paweł pisze do Koryntian: „Wszyscyśmy bowiem w jednym Duchu zostali ochrzczeni, aby stanowić jedno Ciało” (1 Kor 12,13).


„Jeden Duch” i „jedno Ciało”, o których mówi Apostoł, wskazują, że Kościół jest jeden i że jest jednością. Jedność tę zapewnia Chrystus, bo Jego Ciało może być tylko jedno. Prawda ta jest dla chrześcijan wezwaniem do życia w jedności. Jedność między nami, choć jest nam dana jako dar, musi być ciągle na nowo aktualizowana. Tak jak nasze włączenie w Kościół – Ciało Chrystusa nastąpiło w momencie chrztu, tak nasza jedność z Chrystusem i pomiędzy sobą realizuje się poprzez nasze życie tym, co chrzest oznacza. Jest to życie mocą Ducha Chrystusa, który przyjął na siebie krzyż i śmierć, aby mocą Bożą powstać z martwych – dla przebaczenia tym, którzy Go ukrzyżowali. Jedność Kościoła objawia się tam, gdzie jest przyjęcie krzyża i przebaczenie.

Co dla mnie oznacza bycie członkiem Kościoła – Ciała Chrystusa? W jakim stopniu żyję świadomością, że przebaczenie – i w małych, i w wielkich sprawach – jest moim udziałem w jedności tego Ciała, że moje życie w pojednaniu z innymi objawia Kościół jako wspólnotę człowieka z Bogiem i ludzi między sobą?

Chrześcijanin nowym stworzeniem

Św. Paweł napisał w Liście do Efezjan: „Jesteśmy bowiem Jego dziełem, stworzeni w Chrystusie Jezusie dla dobrych czynów, które Bóg z góry przygotował, abyśmy je pełnili” (Ef 2,10). 

Co Apostoł ma na myśli pisząc, że jesteśmy stworzeni w Jezusie Chrystusie? Problem ten w następujący sposób wyjaśnia Ksiądz Biskup Zbigniew Kiernikowski:

„Jesteśmy dziełem Boga. Nie tylko w sensie ogólnym, jako stworzenie, ale w znaczeniu specyficznym, jako chrześcijanie. Być chrześcijaninem to być nowym stworzeniem (zob. 2 Kor 5,17; Ga 6,15 itp.). Nie chodzi tu o pierwotne stworzenie człowieka na początku świata, chociaż to też jest gdzieś w tle, lecz o nowe stworzenie. 

W jaki sposób zostaliśmy stworzeni na nowo w Jezusie Chrystusie? To się dokonało w chrzcie, kiedy stary człowiek umarł wraz z jego uczynkami, i został pogrzebany, aby powstał nowy człowiek – taki «mechanizm» ukazuje św. Paweł jeszcze bliżej w Liście do Rzymian: « Zatem przez chrzest zanurzający nas w śmierć (Jezusa) zostaliśmy razem z Nim pogrzebani po to, abyśmy i my wkroczyli w nowe życie (…)»(Rz 6,4). Jesteśmy stworzeniem Bożym i stworzeniem odnowionym w Chrystusie Jezusie. To stworzenie jest zatem specyficzne, bo nie chodzi tu o jakiekolwiek stworzenie i jakiekolwiek odnowienie. W starożytności pojawiała się myśl o tym, że ludzie się w jakiś sposób odnawiają. W naszych czasach – wskutek zafascynowania filozofiami i religiami Wschodu – powraca ta idea, wiara w tzw. wędrówkę dusz, reinkarnację. List do Efezjan, zresztą jak cała nauka chrześcijańska, nie przedstawia koncepcji odnowy cyklicznej (dokonującej się wiele razy), reinkarnacji, lecz wyraźnie określa, że to, co dokonuje się w Jezusie Chrystusie, jest nowym stworzeniem i takim pozostaje na wieczność. Stworzenie w Jezusie Chrystusie oznacza, że zostaje ukrzyżowana mentalność starego człowieka, myślenie według jego własnych kategorii, a powstaje do życia nowy człowiek, żyjący z Ducha, mający moc przebaczenia.

Jesteśmy więc dziełem Boga, stworzonym w Chrystusie Jezusie dla dobrych czynów, to znaczy takich dobrych czynów, które w nas i przez nas się stają na tyle, na ile w nas się dokonuje niszczenie starego człowieka”.

W jakim stopniu potrafię odróżniać w sobie życie starego człowieka i postępowanie w nowości życia? W jakich sytuacjach dokonuje się we mnie umieranie starego człowieka? W czym wyraża się nowość życia, jaką otrzymałem w chrzcie świętym? 

Tracić w imię miłości

Nie ulega wątpliwości, że najbardziej znanym tekstem św. Pawła, traktującym o miłości, jest Hymn o miłości, zapisany znajdujący się w 13. rozdziale Pierwszego listu do Koryntian. Tekst ten uznawany jest przez wielu za jeden z najpiękniejszych tekstów biblijnych.
Nie jest przypadkiem, iż Hymn o miłości znajduje się w liście skierowanym przez św. Pawła do mieszkańców Koryntu, który w początkach I w. był ważnym centrum portowym i handlowym, przez które przewijali się ludzie najprzeróżniejszych narodowości. Nad miastem górowała świątynia Afrodyty (greckiej bogini miłości), która skupiała wiele kobiet oddających się nierządowi kultycznemu. Paweł chciał zaś ukazać miłość prawdziwą.

Hymn z Pierwszego listu do Koryntian ukazuje miłość jako większą od najwspanialszych darów, jakimi człowiek dysponuje,a wśród których wymienia dar języków, dar prorokowania, wiedza czy też znajomość najbardziej ukrytych tajemnic. Miłość przewyższa wartością nawet chwalebne i dobre czyny, jak jałmużna, ofiarność, wyrażająca się w gotowości wydania ciała na spalenie.

Po ukazaniu tej pierwszorzędnej roli miłości w życiu chrześcijanina, św. Paweł wymienia cechy charakteryzujące prawdziwą miłość. Wśród nich wymienia:

cierpliwość – która pokłada nadzieję w zwycięstwie Chrystusa;

łaskawość – która nie boi się hojnego dawania siebie; 

brak zazdrości – który wypływa z przekonania, że wszystko jest darem Boga, a stratę staje się zyskiem;

brak pogoni za poklaskiem, sławą, szukania swego – nawet tego, co się należy ze swoich praw; 

wolność od pychy – która każe uważać się za sprawiedliwego.

Dalej czytamy, że miłość:

nie jest bezwstydna – a więc nie zawłaszcza drugiego człowieka;

nie unosi się gniewem – nawet wtedy, gdy po ludzku jest on jedyną możliwą reakcją; 

nie pamięta złego – a więc zdolna jest przebaczać i zapominać doświadczone zło;

nie cieszy się z niesprawiedliwości – bez względu na to, czy doświadcza jej wróg, czy też przyjaciel; 

współweseli się z prawdą – nawet wtedy, gdy ta prawda jest trudna; 

wszystkiemu wierzy – nie szuka na siłę ludzkich uzasadnień; 

we wszystkim pokłada nadzieję – nawet wbrew ludzkiej nadziei, wzorem Abrahama;

wszystko przetrzyma – bo w trudnościach szuka mocy płynącej z krzyża;

nigdy nie ustaje – bo jest darem Boga.

Tak rozumiana miłość jest nieustannym wydawaniem siebie, traceniem tego, co z ludzkiej sprawiedliwości mi się należy – na wzór ogołoconego na krzyżu Chrystusa i w mocy Chrystusa; jest życiem łaską przyjętego chrztu.

Czy jestem gotowy tracić i wyrzekać się tego, co mi się z ludzkiej sprawiedliwości należy? W jakim stopniu otwieram się na dar miłości od Boga – zwłaszcza w sytuacjach po ludzku beznadziejnych i nie do wytrzymania?

Ewangelia o upodobaniu Boga w człowieku

W drugiej części miesiąca października rozważaliśmy życie i nauczanie św. Pawła Apostoła. Ewangelia przez niego głoszona jest aktualna w każdym czasie, gdyż nigdy nic nie traci ze swej mocy – Bożej mocy nawracania, przemieniania, czynienia wolnym. Jeżeli w naszym życiu czujemy się zalęknieni, zniewoleni, jeżeli nie widzimy dróg wyjścia z zagmatwanej sytuacji naszego życia, to znaczy, że tej Ewangelii pilnie potrzebujemy, że potrzebujemy nawrócenia.

Niech na zakończenie naszych rozważań towarzyszą nam słowa naszego Biskupa:

„Obwieszczenie Ewangelii jest obwieszczeniem upodobania Boga w człowieku, by człowiek mógł odnaleźć siebie i Boga w swoim życiu na chwałę Boga i dla swego prawdziwego dobra. Tak obwieszczali aniołowie pasterzom przy narodzinach Jezusa: «Chwała Bogu na wysokościach, a na ziemi pokój ludziom Jego upodobania» (Łk 2,14). Tym obwieszczeniem spowodowali zmianę w ich życiu, przemianę ich życia. Oni bowiem poszli i znaleźli tak, jak im zostało obwieszczone. Ta prawda i dokonywanie obwieszczenia Ewangelii o upodobaniu Boga w człowieku jest dzisiaj człowiekowi tak bardzo potrzebna. Jest potrzebna, by go wyzwalać z lęku o siebie, z konieczności wewnętrznego zniewolenia sobą i stawiania na siebie, z braku odwagi, by wejść w siebie, a nie uciekać od siebie, nie uciekać od relacji z bliźnimi, nawet jeśli są trudne, nawet jeśli są pozornie bezsensowne.

Trzeba nam świadków na wzór św. Pawła, którzy nawet w trudnościach i przeciwnościach, a czasem wprost w przekreśleniu ich życia planowanego tylko po ludzku, mogą znaleźć i objawić upodobanie Boga w człowieku. Ewangelia to nadzieja dla człowieka zagubionego, zapatrzonego w siebie, spełniającego wszystko (czasem nawet obrzędy liturgiczne czy modlitwę itp.) tylko z obowiązku lub odrzucającego wszystko trudne i inne jako bezsensowne. Jest Ewangelia o upodobaniu Boga w człowieku, o wybieraniu człowieka przez Boga dla obwieszczania tej Ewangelii. Są – i zawsze będą – tacy, którzy to przeżyli i którzy tę Ewangelię niosą „poganom” wszystkich sytuacji i wszystkich czasów. Nawet tym poganom bardzo religijnym, którzy jednak ze względu na swoją religijność łatwo odrzucą Ewangelię. Z tym też zetknął się i to przeżył Paweł w Atenach na Areopagu (zob. Dz  17,19-33). Dzisiaj na współczesnych areopagach – także religijnych – jest wielka potrzeba głoszenia Ewangelii o upodobaniu Boga w człowieku”.

Dziękujmy dziś Bogu za to, że objawił nam swoje upodobanie w człowieku, w każdym z nas. Dziękujmy za Apostoła Pawła i za apostołów wszystkich czasów. Prośmy, by nigdy nie zabrakło ludzi, którzy jak św. Paweł uwierzą Ewangelii, przyjmą ją i oddadzą swoje życie w jej służbie, aby każdy człowiek mógł poznać zbawiającą moc miłości Boga. 

Opracował: ks. dr Grzegorz Domański, Siedlce
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